
N ale ż y to ść  p o c z to w ą  z a p ła c o n o  ry c z a łte m .

Rok VI. Lwów, grudzień 1929. Nr. 12

PISMO DLA DZIECI I MŁODZIEŻY.
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Z ima.
Bielą się pola, oj bielą;
Zasnęły kwiaty i zioła,
Pod miękką śniegu pościelą 
Biała pustynia dokoła.
Gdzie była łączka zielona,
Gdzie gaj rozkoszny brzozowy,
Drzew obnażone ramiona 
Sterczą ż, pod zaspy śniegowej.
Opadła weselna szata,
Zniknęły wiosenne czary;
Wiatr gałązkami pomiata 
Zgrzytają suche konai-y.
Tylko świerk, zawsze ponury,
W tym samym żałobnym stroju,. . . 
Wśród obumarłej natury 
Modli się, pełen spokoju. ;
' • Adam Asnyk

sr-rû a i

CMC

W
2 0 .'



107 N A S Z A  J U T R Z E N K A Nr. 2p

KSIĄŻKI DO CZYTANIA DI.A DZIECI I MŁODZIEŻY:
- : ■■ ■ -■ •••"• ■ - -'>• <- • * £ i

Nowe i piękne książki są już do nabycia w księgarniach. Zakłady Wydawnicze 
M. Arcta, Spółka Akcyjna, w Warszawie,-Nowy Świat 35, dały je wydrukować. 
Dynomśka M. DOMINO. Gra i wierszyki. Z 30 rys. M. Wcinles, Wydawnictwo M.

Arcta w Warszawie, 1929. Cena w opr. zł. 5.—.
Or-Ot. LEśNA' KRÓLEWNA. Baśń wieręzem opowiedziana. Z 9 kolor. fabl, Wvdaw- 
Ejsmond J. BAŚŃ O ZIEMNYCH LUDKACH. Z 10 rycinami kolor. Wydawnictwo 

M. Arcta, w Warszawie, 1929. - Cena w Opr. zł. 6.—.
Konopnicka M. PSAŁTERZ DZIECKA POLSKIEGO. Z 3 ryc, kolor. A. Gawińskiego,

Wydawnictwo M. Arcta, w Warszawie, 1929. Cena w opr ./zł. ĄĄsA
Buyno ~ Arctoroa M. CZAR BABA. Opowiadanie na tle ludowem. Z 10 ryc. A. Gr.

Wydawnictwo M. Arcta, 1929. ' Cena w- opr. zł. 6.--.
Buyno  V. Arctoma M. KOCIA MAMA. Opowiadanie dla dzieci, z 50 rysunkami. Wy 

danie VI. Wydawnictwo M. Arcta, w Warszawie, 1929. Cena w opr. zł, 4.60.
Buyno - Arctoroa M. SŁONECZKO. Powieść o złotowłosej Marysieńce. Z rysunkami.

Wyd. III. Wydawnictwo M. Arcta. 1929. •; Cena w opr. zł. 6.—.
Buyno -Arctom a M. WIE.ś SZCZĘŚLIWA. Powieść o Fifince, jako nauczycielce. Z rys.

W. Romeykówny. Wydawnictwo M. Arcta, w Warszawie, 1929. Cena zł. 8.—. 
Gałopin A. i de la Vauix ff. ZUCHWAŁY I.OT. Powieść lotnicza podług oryginału 

francuskiego. Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie, 1929. Z '200 rysunkami ko- 
lorowemi i czarnemi. Brosz, zł. 10.—, w opr. zł. 12.—.

Le Rouge. WIĘZIEŃ NA MARSIE. Powieść. Przekład z francuskiego. Wydawnictwo
M. Arcta, w Warszawie. 1929,' Brosz, zł 3.sń., w. Opr. zł. 5.—.

Przyboromski W. RĘD(UTA WOLI. Powieść z czasów powstania.listopadowego. Wyd. 
IV. Wydawnictwo M. Arcta, w Warszawie. 1929. Cena w opr, zł. 5.—.
Umiński Wł. PODRÓŻ BEZ PIENIĘDZY. Powieść dla młodzieży z 6 rys. W ydawni­

ctwo M, Arcta, w Warszawie. 1929., . I Cena w opr. zł. 7.—.

D L A S T A R S Z Y C H

Zane Grey. TJ PODNÓŻA TĘCZY. Powieść., Przełożył z ang. St. Barszczewski. W y­
dawnictwo M. Arcta, w Warszawie. 1929. Brosz, zł. 6.40, w ozd. opr. 8.80.

Zaniż G re y .RZEKA OPUSZCZONA. Powieść. Przełożyła z ang. J. Krasucka. W ydaw­
nictwo M. Arcta, w Warszawie. 1929 Brosz zł. 6.40, w ozd. opr. 8.80:"

Zane Grey. NĘVADA. Powieść, Przełożyła z ang. Sb Heymanowa,W ydawnictwo M.
Arcta, w Warszawie. 1929. Brosz, zł. 6140, w ozd. opr. 8.80.

WYSPA MĘDRCÓW — powieść' Marji"Buyno - Arć.towej -^ wychodzi w Tygodniku
Powieści. Rocznie 15.— zł., kwartalnie zł. 6.50.



Rok VI. Lw ów , g ru d z ie ń  1929 Nr 12

NASZA JUTRZENKA

PISMO DLA DZIECI I MŁODZIEŻY. ...........

P o m n ik  E liz y  O r z e sz k o w e j  
w  G r o d n ie .

W  u b ie g ły m  m iesiącu  odsłon ię to  w  G ro d n ie  n a d  N iem nem  p o ­
m n ik  w ie lk ie j a u to rk i  i n ie z w y k le  sz la c h e tn e j p an i, E lizy  O rz e sz k o ­
w e j. M ało się m ów i d z is ia j o p rz e p ię k n y c h  d z ie łach  i z a słu g ach  z m a r­
łe j  w  r . 1910 w ie lk ie j  a u to rk i . To też  zab iło  n am  ż y w ie j  se rce  z ra d o ­
ści, że b o d a j w  m ieście , w  k tó re m  E liza  O rz e sz k o w a  p rz e p ę d z iła  d u ży  
o k res  sw ego życia , uczczono godn ie  j e j  p am ięć  Bo O rzeszk o w a  m ia ła  
w  ż y c iu  sw o je m  n a jp ię k n ie js z e  ce le : S łu ż b a  d la  b liź n ic h  b ez  ró ż n ic y  
s tan u , r e l ig j i  i s łu żb a  d la  O jc z y z n y .

U ro d zo n a  w  m a ju  1842 r . w  p osiad ło śc i w ie js k ie j  sw oich  ro d z i­
ców  pod  G ro d n em  n a  L itw ie , o trz y m a ła  b a rd z o  s ta ra n n e  w y c h o w a ­
n ie  i w y k sz ta łc e n ie , j a k  n a  ów czesne  czasy  w c a le  w y so k ie . P o te m  
u z u p e łn ia ła  b r a k i  w ie d z y  c z y ta n ie m  p o w a ż n y c h  d z ie ł n a u k o w y c h , 
k sz ta łc ą c  się sarnia. O s ia d ła  w  G ro d n ie  i o d tąd  s ta ła  się du ch em  o p ie ­
k u ń c z y m  ta m te js z e j  ludnośc i, z ło żo n e j w  z n a cz n e j części z Żydów . 
P o z n a ła  z b lis k a  ich  życie , w n ik n ę ła  w  ich  duszę  i u m iło w a ła  se rd e c z ­
n ie  ta k ie  sz la c h e tn e  ty p y , j a k  M eir E zofow icz i d z ia d e k  je g o  S au l 
Ezofow icz, w sp ó łczu ła  g łęboko  n ied o li b ie d n e j  h a n d la rk i  szm at C h a i- 
ty , a  o w n u k u  je j ,  m a ły m  C h a im k u , n a p isa ła  je d n ą  z n a jc u d o w n ie j­
szy ch  now el, ja k ie  zn a  l i te r a tu r a  św ia to w a.
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N ow ela o m ałym  C h a im k u  i jego  babce nosi ty tu ł :  „D a j 
k w ia tek " .

O rzeszkow a o p isu je  nędzną  izdebkę, gdzie m ieszk a ją  i gdzie 
życie p ro w ad zą  w  n ied o sta tk u  i trosce.

M ały  C haim ek  n ie  um ie m ów ić po polsku . Zna ty lk o  dw a w y ­
ra z y  „D a j k w ia tek " . Słów  ty ch  nau czy ł się od p ięk n e j, m łode j pan i, 
k tó rą  spo tka ł raz  na  u licy . C haim ek  zobaczył w  j e j  rę k u  b u k ie t ży ­
w ych k w ia tó w  i doznał zachw ycen ia ; zab ieg ł j e j  drogę, w y c iąg a jąc  
obie ręce  k u  kw iatom , p rzyczem  b łag a ln ie  podnosił oczy.

Eliza Orzeszkowa

E liza  O rzeszkow a ta k  o p isu je  d a le j tę  scenę.
„P an i n ie  zw ażała  z razu  an i n a  dziecko, a n i n a  ru c h y  jego 

w pół n ieśm iałe, w pół gw ałtow ne, gdy  n ag le  C haim ek  pochw ycił su k ­
n ię  j e j  i z le k k a  ją  k u  sobie pociągnął. S tan ę ła  w te d y  i z uśm iechem  
n a  dziecko sp o jrza ła . Ź renice j e j  łagodne sp o tk a ły  się z roziskrzone- 
m i ja k  czarne  b ry la n ty , oczym a dziecka. S chy lona nieco, zap y ta ła :

— Czego chc.esz, m ały?
C haim ek  n ieśm iałym  ruchem  d o tk n ą ł końcem  p a lca  j e j  k w ia ­

tów . Z aśm iała się, d łoń j e j  spoczęła n a  gęstych  dz iecka  kędzio rach .
— Poproś ład n ie  —■ rzek ła .
C haim ek  s ta ł n ie ru ch o m y  i p a trz a ł j e j  w  oczy za lękn ionem  

tro ch ę  spo jrzen iem , zarazem  w a rg i jego  d rżeć zaczynały , ja k  gdyby  
w n e t m ia ł się rozp łakać . N ie dziw . Języka , k tó ry m  p rzem aw ia ła  do 
niego n ie  rozum iał.

— Pow iedz m ały : d a j  kw ia tek !
C haim ek  dom yślił się, że k o b ie ta  uczy  go w y m aw ian ia  n ie ­

znanych  jak ic h ś  w yrazów . P o ję tność  i uw aga odb iły  m u się w  oczach, 
k tó re  ro zw a rły  się szerzej.

W y ją k a ł i b e łk o ta ł z razu  coś n iezrozum iałego  lecz po chw ili, -
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jz w ybuchem  radości i po dziec innem u p rze in acza jąc  t ru d n y  w yraz , 
.zaw ołał w y ra ź n ie  i głośno:

— D a j kw ia tek !
W ted y  k o b ie ta  w  b ia łe j  sukn i w esoło i zarazem  głęboko p o p a ­

trz y ła  m u w oczy, od łączy ła  od b u k ie tu  swego sporą  część JEwiatów 
i poda ła  je  dziecku.

C haim ek  zaw iesił się u  j e j  rę k i  i o k ry ł j ą  pocałunkam i.
To b y ł ty lk o  je d e n  epizod w  życiu  C haim ka, a le  u tk w ił g łębo­

ko w pam ięci. K iedy  w  dużo dni po tem  b ied n a  jego  bab k a , czu jąc, że 
w net um rze, oddała  ch łopca pod  op iekę  dobroczynnego reb e  N uchem a 
i reb  N uchem  zaczął w y k ład ać  C haim kow i n au k ę  z św ię tych  ksiąg  
h e b ra jsk ic h  o an ie le  S andalfjon ie , k tó ry  s ta ją c  w  n ieb iesk ich  w ro tach  
p o ch w y tu je  m odlitw y, lecące z ziem i do n ieba , zm ienia  je  w  k w ia ty  
p rzed z iw n e j p iękności i sp la ta  z n ich  w ieńce, k tó re  sk ład a  u  stóp Je ­
how y, — w ów czas C haim ek , s łu c h a jąc y  z zachw yceniem , podniósł 
oczy, ja k b y  chciał u jrz e ć  an io ła . I p rzed  w y o b raźn ią  jego  s tanę ła  
k o b ie ta  w  b ia łe j  sukni. Z apa trzony  w ysoko, głośno w ym ów ił: „D a j 
k w ia tek '" .

R zew ną i p ięk n ą  je s t ta  h is to r ja  o m ałym  C h a im k u  i jego  b ied ­
n e j babce  C haicie , h a n d la rce  szmat.

N ap isa ła  też  O rzeszkow a dużo tak ic h  rzew nych  i p ięk n y ch  h i­
s to r i i  z życia  Żydów, bo p rag n ę ła  w ykazać , że n ie  sam i szach ra je  
i źli ludzie  n a leżą  do n a ro d u  żydow skiego. P ra g n ę ła  w ykazać  drogę 
do zgody obopó lnej m iędzy  żydam i a ch rześc ijan am i w  Polsce i do 

w zajem nego  szacunku.
A nie ty lko  słowem pisanem  oddziaływ ała  E liza O rzeszkow a na 

społeczeństwo. Żyła ta k  szlachetnie i wzniośle, ja k  szlachetnem i i wznio- 
słemi by ły  je j  książki. R adą i pom ocą m ate rja ln ą  w sp ierała  w szystkich

w  okolicy bez różnicy w yznania. \ j  •
G dy  spłonęła dzielnica żydow ska w G rodnie (w r. 1884) u rząd z i­

ła  akc ję  pom ocniczą d la pogorzelców i zebrała ta k  znaczne fundusze, 
że mogli rychło odbudow ać sw oje dom ostwa. Raz w tygodniu  ugaszczała 
u  siebie w szystkich  b iednych  z G rodna. W  dom u je j  w ychow yw ały  się 
biedne pan ienk i, k tó re  potem  na  sw ój koszt w ysy ła ła  na n au k i do K ra­
kow a lub  do W arszaw y. K tokolw iek zw racał się do n iej o pomoc, nie 
odchodził z próżnem i rękam i.

Setki listów  z różnych  stron św ia ta  o trzym yw ała  co tygodnia, 
a cl oć znękana chorobą i p racą  au to rską, zm artw ieniam i sw ojem i i cu- 
dzemi, zawsze przecież na  te  lis ty  odpisyw ała.

K apłaństw em  b y ła  je j  tw órczość literacka, służbą bożą w na j- 
« z lache tn ie jszem  tego  słow a znaczeniu.
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To te ż  ta k ie  j e j  k s ią ż k i, j a k  „M eir E zo fo w icz" , „N ad  N ie m n e m ", 
„ C h a m " , „Z ró ż n y c h  s fe r" , „ O g n iw a 11, „A d  a s t r a "  to  n ie  ty lk o  u tw o ry  
d o sk o n a łe  p o d  w z g lę d e m  a r ty s ty c z n y m : są to  ta k ż e  w ie lk ie  c z y n y  
s z la c h e tn ie  i w z n io ś le  m y ś lą c e j  o b y w a te lk i .  Za to  s e rc e  sz la c h e tn e , 
w s p ó łc z u ją c e  Ż ydom  p rz e ś la d o w a n y m  i Ż ydom  b ie d n y m , b o r y k a j ą ­
c y m  się  c ię ż k o  z lo sem , za  te  j e j  c z y n y  o b y w a te ls k ie , za  M e ira  E zo- 
fo w icza , z a  b ie d n ą  C h a itę  i m a łe g o  C h a im k a , n a le ż y  się  E liz ie  O rz e sz ­
k o w e j  m iłość, cześć  i w d z ię cz n o ść  od  ż y d o w sk ic h  d z ie c i i m ło d z ie ż y .

W Ł A D Y S Ł A W  B EŁZA .

M ło d o ś ć  J ó z e fe .
P o w ia s tk a  z d z ie jó w  b ib li jn y c h .

P ię k n a ż  to  ta  z ie m ia  C h a n a a n . Z iem ia  o b ie c a n a , m le k ie m  i m io ­
d em  p ły n ą c a !  J a k  d a le k o  z a s ię g n ie sz  ok iem , c ią g a  się  o b sz e rn e  ła n y , 
z a s ła n e  b u jn ą  t r a w ą , p rz e rż n ię te  liczn em i z d ro ja m i, k tó re  b i ją  w  c ie ­
n iu  p a lm  ro z ło ż y s ty c h .

L ic zn e  s ta d a  o w iec  p a s ą  się  n a  łą k a c h , a  ic h  b ia łą  i p u s z y s tą  
w e łn ę , z a le d w ie  że w id a ć  w ś ró d  w y b u ja łe j  z ie len i. P a s te rz e , o p ie r a ją c  
s ię  n a  w y s o k ic h  la sk a c h , s trz e g ą  sw ego  d o b y tk u  i p r z y g r y w a ją  so ­
b ie  n a  m u lta n k a c h . I d n ie  im  p ły n ą  za  d n ia m i, b łogo , s p o k o jn ie ... N ie  
s tr a s z y  ich  z im a, bo  w  k r a j u  ty m  w ie c z n a  p a n u je  w io sn a , n ie  n ę k a  ich  
g łó d  i p r a g n ie n ie , bo  c h le b a  i m le k a , m a ją  p o d o s ta tk ie m .

W  ta k im  to  ro z k o sz n y m  z a k ą tk u  z iem i, m ie s z k a ł p ie rw o tn ie  
lu d  Iz ra e li tó w , k tó r y  n ie  z n a ł  in n e g o  B oga, j a k  B oga n a  n ie b ie , a  in ­
n y c h  rz ą d ó w  n a d  p a tr y a r c h a ln e  c z y li  o jc o w s k ie  z w ie rz c h n ic tw o  sw o­
j e j  s ta r s z y z n y .

P ie rw s z y m  ich  p a t r y a r c h ą  b y ł  A b ra h a m , d ru g im  Iz a a k , t r z e ­
c im  Ja k ó b .

Ja k ó b  m ia ł  d w u n a s tu  sy n ó w , — a  choć  j a k  d o b ry  o jc ie c  w s z y s t­
k ie  sw e d z ie c i k o c h a ł je d n a k o w o , w sz a k ż e  se rc e  o jc o w s k ie  lg n ę ło  n a j ­
w ię c e j  do d w ó ch  n a jm ło d s z y c h . Jó z e fa  i B e n ja m in a .

Ą! i ja k ż e  m ia ło  b y ć  in a c z e j?



Nr. 12 N A S Z A  JU T R Z E N K A 175

K iedy  s ta rs i synow ie oddalili się ze sw em i trzodam i często o m il 
k ilka  od rodzicie lsk iego  domu. Józef z B en jam inem  zostaw ali p rz y  o j­
cu, p ie lęgnow ali go tro sk liw ie , s ta ra li się u p rzy jem n iać  m u każdą  
chw ilę  zg rz y b ia łe j starości.

Jakób  też  kochał ich  n a jc z u le j, a to  ich w y różn ien ie  w  rodzi- 
cielskiem  sercu, bardzo  nie podobało  się s ta rszym  braciom .

— To pochlebca! — m ów ił o Józefie jeden .
— To g ag a tek  o jca  — szydził d rugi.
— T rzeba  się zem ścić nad  nim ! — pom yśleli w szyscy.
O zem ście nad  B en jam inem  żaden z b rac i n ie  m yśla ł jeszcze. 

Było to bow iem  pacho lę  la t siedm iu dopiero , — za to  p rzy w iązan ie  
'o jc a  do Józefa, ju ż  szesnasto letn iego  w yrostka , bardzo  ich m iłość w ła ­
sną  do tykało .

Pew nego ra n k a  o jc iec  w ezw ał Józefa do siebie i rze k ł m u:
— O d trżech  dni b rac ia  tw oi są w  polu. Idź, w eź dla n ich  n a ­

pój i jad ło  i zanieś im  i ich  doby tkow i m o je  b łogosław ieństw o.
Józef spełn ił rozkaz  ojca, a  w y b ie ra ją c  się w  podróż p rzy w d z ia ł 

na  się p iękną , w zorzystą  suknię, k tó rą  m u b y ł o jciec p rzed  p a ru  d n ia ­
m i w łaśn ie  podarow ał.

Z sercem  p rzepe łn ionem  na jczy s tszą  m iłością, z tęsk n o tą  za 
daw no n iew idzianym i, — podąży ł Józef, do b rac i. A le w  m iejsce  se r­
decznego uścisku, w  m iejsce  radości, cóż go spotkało?

— P atrzc ie ! pa trzcie! zaw ołał Juda : oto idzie p ieszczotka ojca! 
w ró żb ita  snów! No, i cóż ci się dz isia j śn iło? za p y ta ł szyderczo, skoro 
Józef zb liży ł się do niego.

— Śniło m i się dz is ie jsze j nocy, od rzek ł zdziw iony  w ielce tern 
pow itan iem  Józef, że w iązaliśm y  snopy n a  łan ie . M ój snopek s trze la ł 
k łosam i w  górę, a  w asze p o k ład ły  się p rz y  nim.

— Jak to! zaw ołał R uben, m iałżebyś ty  być  panem  naszym , a m y 
tw y m i służalcam i? O! n ie  doczekasz się tego!

— I n ie  p rag n ę  też  tego, i ta k  sobie snu  m ego n ie  tłum aczę, od­
pow iedział z p o k o rą  Józef; c iekaw i by liśc ie  m oich ro je ń  nocnych, 
w ięc je  w am  opow iedziałem .

— N ie ziszczą się one n igdy! o d p a rł ponuro  jed e n  z b rac i, bo 
o to  dziś postanow iliśm y pozbyć się tego, co nas swem i poch lebstw am i 
w y g an ia  z se rca  o jca. M usisz zginąć!

— Z litu jc ie  się! b łag a ł Józef sk ła d a jąc  ręce, za cóż m ię chcecie 
gub ić? C zyż w am  co złego uczyn iłem ? czym  o skarża ł w as p rzed  o j­
cem ? O w szem  zaw sze w as bron iłem , p rzem aw ia łem  za w am i i dziś 
oto p rzynoszę  w am  pozdrow ien ie  i b łogosław ieństw o!
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—- D osyć, dość ty ch  udaw ań! o fu k n ął Józefa jed e n  z b rac i. D a ­
le j! rozdziew aj się z tw oich  szat k ró lew sk ich , bo szkoda b y  b y ło  j e  
k rw ią  p lam ić.

I podniósł nóż, chcąc zadać śm ie rte ln y  cios Józefow i. A le w tem  
p rzy p a d ł R uben  i p rzed k ład a ł, że zam iast p lam ić  ręce  k rw ią  b ra ta , le -  i 
p ie j  go w rzuc ić  do studn i i w  n ie j  go zam orzyć.

P odobała  się ta  uw aga innym  b rac iom  i n ie  zw aża jąc  n a  łzy  
i p ro śb y  Józefa— w rzucono go do g łębok ie j, w y sch łe j z w ody, cy ­
ste rny .

W k ilk a  godzin potem  zobaczyli zb liża jącą  się k a ra w a n ę  k u p ­
ców egipskich .

— W iecie co? zaw ołał Juda : cóż nam  p rz y jd z ie  ze śm ierc i b ra ­
ta , obarczać ona będzie  W yrzutem  nasze sum ienia, lep ie j oto, w y d o - 
bądźnry go ze stu d n i i sp rzed a jm y  ty m  hand larzom .

W  n iesp e łn a  godzinę, po k ró tk im  w ypoczynku , w y ru sz y ła  z te ­
go m ie jsca  k a ra w an a , lecz orszak  j e j  pow iększy ł się jednym  m ło­
dzieńcem , k tó rego  b rac ia  za k ilk a  s re b rn ik ó w  zap rzed ali w  niew olę..

Po pow rocie  do dom u, opow iedzieli n iegodziw cy  o jcu , że d z ik i 
zw ierz  ro zsza rp a ł Józefa n a  p u sty n i, a b ied n y  o jc iec  łk a ł i ro z d a r ł 
szaty  sw oje  na znak  n iezm ie rn e j boleści.

-v- v *

Z ap rzedany  w n iew olę Józef dostał się n a  dw ór F a rao n a , k ró la  
E g ip tu  i zy skał sobie coraz to  w iększe zaufanie .

Z darzyło  się, że now y  pan  jego  m ia ł sen dziw ny, k tó rego  zn a­
czenia żaden  z m ędrców  i w ieszczków  p rze b y w ający ch  n a  d w o rz e  
dojść n ie  mógł. O d jednego  ze sw oich dom ow ników , dow iedział się 
F a raon , że Józef w róży  ze snów. P rzy w o ła ł go ted y  i rzek ł:

— Jeśli odgadniesz znaczenie  snu, k tó ry  m ię t ra p ił  t e j  nocy , 
w yw yższę cię n ad  innych .

— W  Bogu n ad z ie ja ! m ów  Panie.
— Śniło m i się, zaczął F araon , że w yszło nap rzód  siedm  k ró w  

tłu sty ch , a po tem  siedm  k ró w  chudych  i te  p ierw sze  zosta ły  p o ż a rte  
p rzez  chude; w idziałem  następ n ie  siedm  kłosów  pe łn y ch  i siedm  p u ­
stych, a  te  p u s te  poch łonę ły  pełne.

— P an ie  m ój! rze k ł Józef, siedm  k ró w  tłu s ty ch  i siedm  k łosów  
p e łnych  oznacza ją  siedm  ła t u ro d za ju , lecz po tem  p rz y jd z ie  siedm  
ciężk ich  la t  głodu, k tó re  poch łoną  zb io ry  z la t u ro d za jn y ch . Każ. 
w ięc budow ać w szędzie sp ich lerze, .aby  zabezpieczyć się n a  z łą  
chw ilę.

F a rao n  poszedł za ra d ą  Józefa — a w k ró tce  p rzek o n a ł się, że  
p rzepow iedn ia  sp raw dzać  się poczęła.
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K iedy  nadesz ły  la ta  n ieu ro d za jn e , głód opanow ał i ziem ię 
C hanaan . S łyszeli H e b re jc z y cy  o bogatych  sp ich lerzach  i n ag ro m a­
dzonych zasobach z ia rn a  w  Egipcie, a Jakób  w ysła ł synów  swoich, b y  
zak u p ili zboża, bo ch leba ju ż  zab rak ło .

W y b ra li się w  podróż synow ie p a try a rc h y , a skoro  p rzy b y li na  
m iejsce, p rzyprow adzono  ich  p rzed  oblicze rząd cy  Faraonow ego. 
I k tóż w ypow ie  ich zdzfw ienie, gdy  w  ty m  d o sto jn ik u  poznali b ra ta  
swego Józefa, k tó rego  p rzed  la ty  sp rzeda li w  h an ieb n ą  niew olę.

Z adrżeli w  obaw ie pom sty  i rzu c ili się do nóg b ra tu , b łag a jąc  
o przebaczen ie .

A le Józef m ścić się n ie  um iał. P rzebaczy ł braciom , k aza ł im 
owszem  pozostać p rz y  sobie, sprow adził sędziw ego o jca  — i św iad­
czył im  w ie lk ie  dobrodzie jstw a.

T ak  to, — złe dobrem  p łac ić  należy .

SZEM - TOB.

H o te l M aarawL
P ra s ta re  podan ie  żydow skie.

N a w yniosłym  szczycie M orji sterczy s ta ry  m ur. W zniesiony jest 
z olbrzym ich, zczerniałych ze starości, kw adrów . Lak sterczy dum nie 
od tysięcy  lat. U derzały  w eń w ichry  z czterech stron św iata, usiłow ały 
go skruszyć, lecz bezskutecznie. O gnie chciały  go pożreć, po topy  po­
rw ać, a  s ta ry  m ur opiera' się w szelkim  wrogim  żywiołom.

Jest to zachow ana zachodnia ściana św ią tyn i Pańskiej, osta tn ia  p a ­
m ią tka  z naszej w spaniałe j przeszłości.

T ajem niczy  ten  m ur, ug run tow any  jest na fundam encie z siedm iu 
cudow nych głazów. Siedm iu naszych praojców  - bohaterów  ułożyli jego 
fundam ent, każdy  z nich położył sw ój kam ień.

P ierw szym  fundatorem  by ł Adam , ojciec w szystkich ludzi. O pusz­
czając Eden, zabrał s tam tąd  jeden  kam ień, k tó ry  świecił ja k  ju trzn ia . 
O n to m u rozjaśn iał ciemności i w skazyw ał drogę na tym  ponurym  p a ­
dole ziemskim. Osłodził m u życie i p rzypom niał u traco n y  ra j. G dy  p rzy ­
by ł po d ługiej tułaczce na M orję, wzniósł tam  sw ój nam iot. Na szczycie 
góry7 położył sw ój k lejno t z Edenu, służył mu jako  ołtarz, p rzed  k tó rym  
modlił się do Boga o szczęście d la sw ych potom ków . S tąd niech w yjdzie
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św iatło  nauk i, słowa m iłości i zgody d la całego rodu  ludzkiego! — „Ki 
in icy jon  tejce iora.“ —  K am ień A dam ow y nazw ano kam ieniem  miłości 
bliźniego.

Praojciec nasz A braham , w raz z m łodym  pacholęciem  Izakiem , po­
łożyli tam  drugi kam ień. N a nim  chcial ofiarow ać swego ukochanego 
jed y n ak a , posłuszny rozkazow i Pańskiem u. K am ień ten  nosił m iano: 
„Miłości Boga.“

Ściana płaczu.

Jakób zm uszony b y ł opuście sw ój ukochany  dom  rodzicielski 
i u da ł się w  daleki, obcy św iat. N a bezludnem  m iejscu, na  szczycie 
M orji, zaskoczyła go noc. Ciem no było w szędzie, ni gw iazdki na niebie, 
n i św iatełka na  ziem i; nie mógł postąp ić  k roku  naprzód . Zdała rozległ 
się ry k  lw a, słychać było w ycie w ilków , w rzask  hyjen . — Zebrał więc 
k ilk a  kam ieni i zrobił sobie tam  legowisko. S trudzony, rychło zasnął 
W e śnie w idział drabinę, łączącą niebo z ziemią. — O patrzność czuw a­
jąca! — ------W staw szy rano  zauw ażył, że kam ienie zrosły się i tw o­
rzy ły  potężną opokę. Pośw ięcił ją  i um ieścił obok tam tych . K am ień ten
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by ł godłem złączonych w jęd n ą  całość pokoleń izraelskich i nazw ano 
go „kam ieniem  zgody i b ra te rs tw a ." -----------

C zw arty  kam ień ułożył tu ta j na jlepszy  i najsz lachetn ie jszy  b ra t 
Józef -— hacadik , gdy w ykonał osta tn ią  wolę w ielkiego swego ojca 
i przeniósł go na  w ieczny odpoczynek do Erec - izrael. K am ień ten nosił 
m iano: „Cnota i n iew in n o ść ." -----------

Sam uel hanab i, ostatn i sędzia, w ypędziw szy z o jczyzny n a jeźdź­
ców, postaw ił tu ta j  kam ień  p am ią tk o w y  i nazw ał go „Eben h a e ze r“ , 
Kam ień ten  b y ł sym bolem  „Miłości o jc z y z n y ." -----------

D zielny kró l D aw id , zdobyw szy Jerozolimę, położył na  M orji fu n ­
dam entalny  kam ień na  św iątynię  Pańską. Na tym  kam ieniu  p rzesiady­
w ał ze sw ą cudow ną lu tn ią . T u ta j ułożył i nucił w span iały  psalm : 
„Eben m uasi habonim “ — „Kam ień, k tó rym  lekcew ażyli budow niczo­
wie, sta ł się kam ieniem  w ęgielnym ." — B y ł to kam ień pieśni i natchnie­
nia. —  -------

Siódm y i ostatn i kam ień położył tu ta j  król Salomon. O n nareszcie, 
p rzy stąp ił do budow y dom u bożego. Podczas kopan ia  ziemi, na tknęli 
robotnicy na  opokę, na k tó re j u fundow any  jest glob ziemski. Z te j  od­
w iecznej opoki udało się królow i w yciosać jeden  w ielki sześcian, k tó ry  
jaśn ia ł ja k  najsz lachetn ie jszy  k ryształ. B ry ła  ta  b y ła  zaopatrzona ze 
w szystkich stron pieczęcią Przedw iecznego. W yry te  tam  było słowo 
„EM ET" — praw da. K am ień ten  by ł sym bolem  „praw dy."

K ról Salomon ułożył następnie  obok siebie siedm  pam iątkow ych 
kam ieni. S tanow iły  one fundam ent do K oteł - m aaraw i. N a nich w znio­
sła się ściana zachodnia N ajśw iętszego P rzy b y tk u , obok tego m uru  
umieszczono arkę  przym ierza.

a -  \  <’f

Przez sześć w ieków  stanow ił dom  Boży dum ę narodu. Spełniło się 
przeznaczenie. N ebukadnezor pokonał Żydów w orężnej walce. Spalił 
św iątynię i w ypędził cały  naród  z ukochanej ojczyzny. Edonici podbu­
rza li w roga, b y  zb u rzy ł św ią ty n ię  do g ru n tu . „U ru, u ru , ad h a jso d  b a !“ 
A toli w szelk ie  jego  u siłow an ia  b y ły  n ad arem n e: K oteł m aaraw i pozo­
stał n ie tk n ię ty m .----------------

Po pow rocie z Babilonji, p rzystąp ili w ygnańcy  bezzw łocznie do 
budow y d rug ie j św iątyn i. W zniesiono ją  znow u na sta rym  fundam en­
cie. I ten p rzy b y tek  jaśn ia ł w  sw ej chw ale przez sześć dalszych w ie­
ków. — —- —

Zerw ała się jed n ak  burza . Srogi Rzym  opanow ał Judeę. T y tus spu ­
stoszył naszą ziemicę, zburzy ł nasz gród i wściekłością uderzy ł n a  Dom 
Pański. W znieciJ ogień, gm ach zgorzał, trz y  ściany runęły  i rozsypały  
się w gruzy , czw arta  ściana, zachodnia, została n ienaruszona. Stała,
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j a k b y , pogrążona w m odlitw ie, dłonie swe w zniosła ku  niebu, b łagając  
Stw órcę o zm iłow anie nad  b iednym  narodem . T y tus w ysyłał legjon za 
legjonem, celem doszczętnego zburzenia dom u Pańskiego, lecz jak aś  
tajem nicza siła nie pozw alała im zbliżyć się do tego m uru. Ściana ostała 
się i p a trz y ła  ńa wroga. — — — Siedm dziesiąt la t później zerw ał się 
m ocarny B ar - Kochba. C liciał skruszyć k a jd a n y  srogiej niewoli. P rze­
moc rzym ska pokonała nieustraszonego bohatera; zginął w obronie w ol­
ności narodu pod Betar. M ściwy cesarz H a d rja n  w zniósł na M orji św ią­
tynię Jow isza i ażeby nie pozostała tam  żadna pam ią tk a  żydow ska, k a ­
zał zburzyć  Koteł - m aaraw i. N iezliczeni robotnicy mozolili się długo 
nad  tern,.ale nadarem nie.

W tedy H ad rjan  w ym yślił p iekielny p lan ; postanow ił zasypać zie­
m ią i prochem  całą  przestrzeń  naokoło ściany, w tak i sposób zetrzeć 
w szelki ślad  daw nego p rzy b y tk u . W ydał przeto dekret, obow iązujący 
każdego rzym skiego obyw atela, m ieszkającego w Palestynie, po wsze 
czasy . M ieli bow iem  sypać  w szelk ie  śm iecie, rum ow iska  i pop io ły  na 
p lacu  M orji. M ieszkańcy Aelji - K ap ito liny  (tak  przezw ał Jerozolimę), 
mieli zanosić śmiecie codziennie, m ieszkający  zaś poza m iastem , raz  na 
tydzień , dalsi, raz  na m iesiąc. E d y k t H a d rja n a  b y ł piln ie w ykonyw any  
przez pogan. N astępni cesarze rzym scy u trzym yw ali także ten  nakaz. 
P rzęz  d ług ie  w iek i służy ła  M or ja  za rum ow isko  i z czasem  zn ik ł w szel­
k i ślad  daw nego gm achu na  tern w zgórzu.

* *
Erec - izraeł zm ieniało często swoich zw ierzchników . R zym  runął, 

po nim  przyszli cesarze b izan ty jscy , ich zaś w ypędzili s tam tąd  Perso­
wie, po nich przyszli A rabow ie, M am eluk, Mongołowie i na  ostatku 
O sm anow ie - T u r c y .------- —

ł stało się, gdy su łtan  Sulejm an W span ia ły  zdobył Palestynę, upo­
dobał sobie odw ieczny gród D aw idów  na  sw oją stolicę. W zniósł na 
M orji zam ek królew ski i tam  p rzebyw ał na jchętn ie j. Jeruzolim a za lud ­
n iła  się rychło ; pow stały  tam  okazałe gm achy publiczne, pałace moż­
n y ch  i dw orzan . W yrosło  ja k b y  z pod ziem i m nóstw o ulic , bazarów  
i w span ia łych  m eczetów . R ezy d en cja  m ężnego k a lifa  za lu d n iła  się 
szybko różno rak iem  ludem . M ieszkali tam  w te d y  n ieliczn i Żydzi, ży- 
jąc  w  n iedosta tku . ••••-•

Pew nego razu  su łtan  S u le jm an  zobaczył sporo ludzi, m ężczyzn 
i kobiet, dźw igających  w ory i kosze napełnione śmieciem, k tó re  w ysy ­
pali na dziedzińcu, opodal zam ku królew skiego. W idząc tak ą  zniewagę, 
k azał ich w szystkich uw ięzić i za k ilka dni odbył osobiście sąd nad  tym i 
przestępcam i.
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Jakże śmieliście zabrudzić  m oją siedzibę i tern zniew ażyć m ój m a­
jes ta t — zapy ta ł ich rozgniew any mocarz.

— W spaniały  kalifie , — bronili się pokornie oskarżeni — nie uczy ­
niliśm y tego z rozm ysłu, by  urągać tw em u m ajestatow i, lecz stało się 
to gwoli p rastarem u p raw u, k tó re  obow iązuje m ieszkańców  tego k ra ju

Parochet.

od zam ierzchłych czasów. D aw ni im perato rzy  zarządzili, aby  na w ie­
czyste czasy, każdy  m ieszkaniec w ysypyw ał na tem  m iejscu swoje 
śmiecie. T ak  też było dotychczas; jedno pokolenie p rzekazyw ało  to 
d rugiem u. Spełn iliśm y ty lko , co nam  n ak aza li nasi przodkow ie.
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Sułtan , usłyszaw szy te słowa, zabronił odtącł pod surow ą k a rą  za­
sypyw ać ten  obszar i postanow ił oczyścić Morję.

------o------
W ynają ł k ilka tysięcy robotników  i polecił im usunąć w ielow ieko­

w y nasyp ze świętego m iejsca. Pośród tych  robotników  pracow ali też 
i Żydzi. W szyscy robotnicy pobierali w ynagrodzenie za sw ój tru d  ze 
skarbca m onarchy. Żydzi zaś, chociaż n a jp iln ie j p racow ali i byli p rze­
w ażnie biedakam i, nie p rzy ję li żadnego w ynagrodzenia  za pracę.

D ługo trw a ła  ta  m ozolna p raca ; rok m inął, robotnikom  opad ły  ręce 
ze znużenia; su łtan  jed n ak  nie zaw ahał się. Zastąpił u trudzonych  w oj­
skiem, aż w reszcie pow ierzchnia M orji b y ła  oczyszczona i u kazał się 
m u r: K otel m aaraw i.

Sulejm an zaw ezw ał w tedy  w szystkich Żydów sw ej stolicy i rzekł: 
..Oto, cddaję  wam , co wasze. N a p ras ta ry m  fundam encie w aszej św iąt- 
n icy  w znieście sobie now y p rzy b y tek  ku  chw ale waszego P ana!"

Żydzi na to : Bóg ci zap łać  po tężny  m onarcho, za tw ą  w sp an ia ło ­
m yślność i za ten  h o jny  dar! O becnie nie m ożem y p rzystąp ić  do odbu­
dow y D om u Pańskiego, jesteśm y ubodzy i liczba nasza zby t skrom na. 
C ały  nasz naród  wzniesie ten  gm ach, skoro nadejdzie  kres naszej n ie­
doli. U słyszą nasi b rac ia  na  rozsypce potężny głos surm y: „tekija  ge- 
flola". w zyw ający  ich do pow rotu  do sw ej n iezapom nianej ziemicy. 
W tedy  złączeni, ja k  te  kam ien ie  Jakóbow e, w skrzeszą  dziedzictw o o j­
ców. W spólnem i siłam i u g ru n tu ją  w tedy  na  tym  fundam encie now y 
gm ach Boży. — T ak  nam  przekazali nasi ojcowie. — Aż do tego w iel­
kiego dnia  zbaw ienia, będziem y się grom adzili do w spólnej m odlitw y 
na tym  zw róconym  nam  dziedzińcu. N a tym  obszernym  placu, obok 
starego m uru , będziem y zanosić p rośby  do S tw órcy  o szczęście d la rodu 
ludzkiego O d tego dnia znów Żydzi wzięli w  posiadanie spuściznę 
przodków .

O czy m odlących się Żydów są zwrócone podczas nabożeństw a na 
wschód — m izrach, do m iejsca, gdzie w  Erec sterczy Kotel - m aaraw i. 
U  stóp te j  śc iany  p łaczu  k o rzą  się w  Jam in-nora im  nabożn i z całego 
św iata. W idom y to znak  naszej przeszłości. T u ta j ' czerpiem y otuchę 
i nadzieje  lepszej przyszłości. Kotel - m aaraw i uzm ysław ia siedm iu n a ­
szych bohaterów . ,
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N ie w y g o d n e
są sied z tw o .

W czasie podróży  m ojej przez n ieznaną B irm ę w A zji, odłączyłem  
się od ka raw any . P rzeb ija łem  się przez gęsty las ty lko  z trzem a ku lisa ­
mi, gdy  na tra filiśm y  na ścieżkę, p o k ry tą  śladam i nóg słoni: także  ty g ry ­
sy zostaw iły tu  swoje w yraźne ślady.

B yliśm y z kulisam i na  koniach. W obliczu takiego niebezpieczeń­
stw a, poleciłem  w rócić swoim ludziom  i szukać połączenia z to w arzy ­
szam i k araw any . Sam  zaś postanow iłem  czekać na pow rót ich na  po­
lance dokładnie oznaczonej. '

K ulisi n iechętnie W racali przez drogę, po k tó re j n iedaw no p rze ­
chodziły niebezpieczne bestje. N ie mogłem jed n ak  im  zaoszczędzić te j  
drogi.

Ażeby sobie skrócić1 w yczekiw anie, jechałem  w zdłuż ścieżki, p rzy ­
słuchu jąc  się n iedalekiem u szum ow i strum yka. M yślałem  ciągle p rzy- 
tem  o tow arzyszach  z ka raw any . M usieli być daleko, skoro do uszu i w  
ich nie dochodził żaden  sygnał.

Koń m ój odgryzał tym czasem  soczyste gałązki z drzew . Często n a ­
ruszał pyskiem  ta k  zw ane drzew a m rów czane, k tó rych  złośliwi m iesz­
kańcy  daw ali mi się porządnie we znaki.

N agle rzucił się koń gw ałtow nie w  bok, a  ja  znalazłem  się na  m okrej 
ziemi niespodzianie.

Rżąc głośno, uciekał ja k  oparzony od m iejsca, na k tórem  przed  
chw ilą  byliśm y.

Nie uspokoiłem  się jeszcze po tern gw ałtow nem  w strząśnieniu , gdy  
otw orzyły  się zarośla — i ukazały  się dw a młode tygrysy . Kto z nas b y ł 
w ięcej p rzerażony  tern nieoczekiw anem  spotkaniem , nie da się opisać. 
Młode usiad ły  sobie na ty lnych  nogach, a ja  rozglądnąłem  się za 
strzelbą.

Lecz niestety , strzelba została na siodle p rzy  k o n iu ! M oją jed y n ą  
bronią by ł rew olw er i nóż gęstw inow y. Jak  tu  się bronić, gdy m atka  
m łodych nadejdzie  ?

Zdaw ałem  sobie także  spraw ę z tego, że najm n ie jszy  ok rzyk  trw ogi 
m łodych, p rzy w o ła  tak że  tyg rysicę .

W obec te j św iadom ości w róciła  m oja zim na krew .
Zacząłem  rozw ażać. Tylko  ucieczka m ogła mię uratow ać. Ale ja k  

uc iekać  pieszo i bez szm eru p rzez  c ie rn is te  zarośla  puszczy  podzw ro t­
nikow ej?
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Moje rozw ażania zostały nagle przerw ane. T yg ry sią tk a  zbliżyły  się 
clo mnie, w ybałuszy ły  sw oje głupie oczka i zaczęły się baw ić. W  k ró t­
kich, różow ych pyszczkach  u k azy w a ły  się b iaław e język i. M iękkie w eł­
niane łapk i d o tykały  mię i ciągnęły, aby  mię pobudzić do zabaw y. Ja ­
śniejsze zw ierzątko  zdaw ało się być  słabszem , p rzy tu liło  się do m nie 
i szukało oparcia  p rzed  a takam i swojego starszego b ra ta .

P rzym ilan ie  się zw ierzątek  pow iększyło jeszcze m oją niew ygodę. 
Szukałem  ciągle ra tu n k u . Spostrzegłem  niedaleko w lesie drzew o figo­
we, którego korzenie o w ysokości człow ieka m ogły mi dać pomoc.

O strożnie odsunąłem  nieproszonego młodego p rzy jac ie la  od siebie. 
Ten jed n ak  w ydał ze siebie ton kw iczący, b ra t jego w ziął to za zaczep­
kę do dalszej zabaw y. R zucił się więc do nóg moich, u p ad ł na ziemię, 
i potoczył się prosto do szczęki swojego tow arzysza. T eraz by ł n a jw y ż ­
szy czas, ażeby pom yśleć o ra tu n k u . A tym czasem  m ałe ty g ry s ią tk a  
poczęły się kąsać  i w ydaw ać  ze siebie okrzyk i bólu.

D rzew o figowe okazało się ra tunk iem  w potrzebie. Do grzbietu  
jego w ysokich korzeni p rzy ty k a ła  gałąź d rzew a akacyjnego. W  kró tk im  
czasie dostałem  się ta k  w ysoko na gałęzie, że mogłem liczyć na schronie­
nie p rzed  tygrysicą.

N a dole g ryzły  się i kw iczały  ty g ry sią tk a . Z wysokości m ojego 
sch ron ien ia  rozg lądałem  się na  w szystk ie  s trony , szu k a jąc  m atk i m ło­
dych. Nie dostrzegałem  je j  nigdzie. Pozostało ty lko  przypuszczenie, że 
m łode ty g ry s ią tk a  są sierotkam i. Już w ażyłem  w m yśli, ja k  to  zabrać 
m łode ze sobą — gdy uczułem  zbliska silny zapach ja k b y  z m enażerji. 
M usiałem  się m ocniej chw ycić gałęzi, ażeby nie spaść.

W yczułem  bliskość tygrysicy . Jeszcze je j  nie spostrzegłem. A m łode 
tłum iły  się ciągle dalej, nie m yśląc nic o obecności m atki.

W  tern w yskoczyła potężnym  skokiem  z gęstw iny tygrysica . P rz e j­
m u jący  do szp iku  kości ry k  ostrzegł m nie, że zobaczyła mię i poznała 
we m nie n ieprzy jaciela. Jak b y  chroniąc młode, rzuciła  się m iędzy n ie 
i nie spuszczając  grożącego w zroku swojego, w ydaw ała  złowrogi po­
m ruk.

C hciałem  strzelić, lecz zastanow iłem  się. Mogłem to uczynić  w tedy , 
gdy  m oje położenie będzie groźniejsze. T ak  wysoko tyg rys nie skacze, 
a  poniew aż nie w sp ina się po drzew ach, mogłem być chwilow o spokoj­
ny. M usiałem  jed n ak  p rzebyć próbę cierpliw ości. Około trzech  godzin 
leżała tyg rysica  blisko mnie. S tarałem  się siedzieć na  drzew ie bez ruchu  
i m yślałem  o swoich tow arzyszach  i o koniu, k tó ry  p rzy d a łb y  m i się 
w m ojej rozpaczliw ej sy tuacji.

W  tern przeszył las straszliw y  ry k ; to tygrys, m ąż, w ołał; tyg rysica  
odpow iedziała ja k b y  k rzyk iem  w ołającym  o pomoc — pow stała  i pov- 
pchnęła dzieci do gęstw iny.
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D zięki Bogu, pom yślałem , lecz o zejściu z drzew a nie było  m ow y; 
k tó żb y  m i m ógł zaręczyć, że w  gęstw in ie, obok, n ie c z a tu je  n a  m nie ta  
sam a bestja . T rzeba było siedzieć i czekać. Nie wiedzxałem ty lko , co po­
cząć, gdy  noc niezadługo zapadnie.

M yśli m oje p rzerw ały  dalekie ryk i, ja k b y  odgłosy grzm otów, k tó re  
W ielka, ciem na m asa toczyła się... słonie. Ten na czele, b u h a j, ak u ra tn ie  
zb liża ły  się do m nie. Las trzeszczał, ja k  gdyby  o rk an  łam ał drzew a, 
za trzym ał się pod m oim  drzew em , podniósł trąbę  w górę i zaryczał, 
ja k b y  chcia ł ro ze rw ać  pow ietrze . Położenie m oje  by ło  te ra z  n iem n ie j 
straszne, lecz ty g ry sy  by ły  obecnie moim ratunk iem . W ielki słoń, bu lia j, 
uczuł w oń swojego odwiecznego wroga, trąb ił więc na a larm  do lasu  
aż ostatn i z jego tow arzyszy  nie opuści kry tycznego m iejsca. Za chw ilę  
siedziałem  spokojniej, m yśląc o swoich tow arzyszach. — Tym czasem  
p rzerw ał znow u chw ilow e uspokojenie zb liżający  się szelest. O to koń 
m ój szukał mnie. Z okrzykiem  radości skoczyłem  na ziemię. W net sie­
działem  ju ż  na  siodle, m ając  p rzy  sobie sw ój k a rab in  m auzerow ski. 
Mogłem' staw ić czoło naw et tygrysom .

Na oznaczonej polance, gdzieśm y się m ieli zjechać, znalazłem  ty lk o  
do p a la jący  się ogień i k ilk a  kaw ałków  m ięsa z an ty lopy . Z jadłem  je  
chciw ie, potem  położyłem  się na  kocu, k ładąc  sobie siodło jak o  podusz­
kę pod głowę i czekałem .

P om ału  uczu łem  zm ęczenie. N iebezpieczeństw o p rzed  k rążącem i 
tyg rysam i było w ielkie. Spać nie wolno było. — N aw et należało pod­
trzym yw ać  ogień, ażeby odstraszyć drapieżników . C hciałem  w stać, 
ażeby nanieść suchego d rzew a i gałęzi. Zmęczenie jed n ak  było wielkie. 
G łow a opad ła  na  koc, a  oczy szły za lotem  p a ru  orłów, k rążących  w po­
w ietrzu  .

A potem  obudził m nie p rom ień  słońca, o d b ija ją c y  się od b łyszczą­
cej stali strzelby. O stry  św ist napełn ił m i także  uszy. Jakaś  rodzina 
m ałp  siedziała na  drzew ie i na ig raw ała  się św istem  i piskiem  ze mnie.

N aigraw ała  się z lekkom yślnego dziecka ludzkiego, k tó ry  w  pośrod­
ku  śladów  słoni, bez ogniska, ta k  beztrosko spał, ja k b y  nie istn ia ły  sło­
nie i tyg rysy .

Ze zm ieszanem i uczuciam i zrozum iałem  swoje położenie. S p ac  
w tak iem  niebezpieczeństw ie było najw iększą lekkom yślnością. W ido­
cznie D obry  P an  n ieba i ziemi nie chciał jeszcze m ojej śmierci.
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Nieraz rdówi do mnie 
siostra starsza Zonia, 
czy Ty Jasiu lubisz pieska, 
czy małego konia.

Bo nas w szkole uczą, 
każdy z nas pamięta, 
trzeba wszystkich kochać 
i lubić zwierzęta.

W szy stk o  d la  d z iec i.
-..Zwrócił się do kobiety:
— A tw ó j m ąż? Co robi? G dzie jest teraz?
— Zabił go strzał karab inow y  przed  trzem a dniam i.
-— A od śm ierci męża, co robisz?
— Prow adzę m oje dzieci.
— D okąd?
— G dzie m nie oczy poniosą.
—■ A gdzie sypiasz?
— N a ziemi.
— Co jesz?
— Nic.
S ierżant w ydął u sta , d o ty k a jąc  nosa wąsami.
— Nic.
— To jes t dzikie śliw ki, zeszłoroczne jagody, jeśli je  znajdę, bo- 

ro w k i i listk i paproci.
— To rzeczyw iście, niedużo.
S tarszy  chłopiec zrozum iał w idocznie rozm owę, bo odezw ał się:
— Jeść m i się chce. .
S ierżant w yciągnął z kieszeni k aw a ł razow ego chleba i podał go 

m atce. K obieta rozłam ała chleb na  dw a k aw ałk i i d a ła  je  dzieciom. M al­
c y  jed li chciwie.

— Nic nie zostaw iła d la siebie — m ru k n ą ł sierżant.
— Bo je j  się jeść nie chce — rzek ł żołnierz.
— Nie, bo jes t m a tką  —  odrzekł sierżant.

W ikto r  Hugo („Rok 93“).
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J u trzen k a  d la  n a jm łod szych .

Ś lic z n ie  b ia ło  n a  d w o r z e .
Zosia obudziła się i popatrzyła do okna. Jaśniej było, aniżeli 

zwykle.
— Co to, śnieg spadł! — zawołała. Prędko wyskoczyła z łóżka 

i przybiegła do okna. Patrzy: wszędzie biały puch. Z nieba spadały 
jeszcze białe płatki śniegu, czyściutkie, piękne gwiazdki. Tak, jakby 
je kto rysował.

Zosia chciałaby już być na dworze. Umyła się prędko, ubrała,, 
pomodliła się i gdy tylko zjadła śniadanie, poprosiła mateczkę o pła­
szczyk. Wyszła na dwór. Stanęła uradowana na śniegu, potem zrobiła 
kilka kroków.

— O! widać moje buciki! zawołała.
— A moje lepiej! odezwał się Józio, który także wybiegł do 

pierwszego śniegu.
— Oglądajmy teraz ślady nóg w śniegu! mówił dalej Józio, 

Zosia jednak biegała w kółko i robiła ślady. To ją bawiło.
— A to czyj ślad, jakby gwiazdka? zapytała Zosia
— To piesek tędy przebiegł — odpowiedział Józio.
—A tu masz ślad wrony — pokazywał Józio.

Zosia dziwiła się, że po śladach w śniegu można poznać, kto 
chodził.

Tymczasem mateczka zawołała dzieci do mieszkania. Bała się, 
żeby się nie zaziębiły.
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F ieszczotR a.
Była raz kobieta, która chciała mieć córeczkę. Udała się do 

wróżki i powiedziała:
— Bardzo chcę mieć małą córeczkę, tak całkiem drobniutką. 

Proszę cię bardzo, daj mi taką, droga wróżko!
— Bardzo chętnie! odpowiedziała wróżka. Weź ziarno jęcz­

mienia, zasadź do wazonika i zaczekaj, co się stanie dalej!
Kobieta grzecznie podziękowała wróżce, dała je j srebrny pie­

niądz i odeszła.
W domu u siebie zasadziła ziarno jęczmienia do wazonika 

i spostrzegła, że natychmiast wyrasta duży kwiat. Podobny był do 
tulipanu. Tylko płatki miał zamknięte.

— Cóż to za cudny kwiat! zawołała kobieta i pocałowała go, 
bo się jej bardzo podobał.

Natychmiast otworzyły się płatki kwiatu i w środku ukazała się 
mała dziewczynka, taka mała, jak najmniejszy paluszek dziecka. 
Młoda kobieta nazwała ją Pieszczotką. Położyła ją do łóżeczka z łu­
piny orzecha. Podścieliła je j listki z fiołka, ażeby jej było miękko 
i przykryła listkiem z róży, jakby kołderką. W dzień opowiadała 
Pieszczotce śliczne bajeczki i uczyła ją śpiewać, a na noc kładła ją 
do łóżeczka z łupiny orzecha.

Pewnej nocy wkradła się do mieszkania brzydka ropucha i por­
wała Pieszćzotkę, wraz z łóżeczkiem. Zaniosła ją na błotnisty brzeg 
strumyka, który płynął w ogrodzie.

Ta mała będzie żoną dla mojego syna — pomyślała ropucha.
Niezadługo zbliżył się brzydki syn ropuchy. Gdy spostrzegł 

małą Pieszćzotkę, wykrzyknął ze ździwienia „ku-a“, „ku-a“!
— Nie rób hałasu! — upominała go mama ropucha. Wynieśmy 

ją lepiej z łóżeczka i połóżmy na liściu lilji wodnej, w środku rzeki! 
Potem pójdziemy przygotować dom dla was! Jak powiedziała tak 
zrobili.

Tymczasem Pieszczotką się zbudziła, a widząc, że znajduje się 
na środku strumyka, zaczęła płakać bardzo.

Rybki w wodzie słyszały wszystko, co mówiła ropucha, żal im 
było Pieszczotki, więc pociągnęły szybko za ogonek liścia, na którem 
siedziała Pieszczotką i uciekły z nią daleko na drugi brzeg strumyka. 
Gdy liść już przypłynął do brzegu, mała pieszczotką wyskoczyła 
prędko na ziemię i zaczęła uciekać przez pole.

Pod wieczór zapukała do mieszkania chomika polnego i prosiła 
o nocleg. Chomik przyjął ją bardzo serdecznie, wprowadził ją do spi­
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żarni, gdzie schował sobie na zimę dużo zboża i kazał się je j najeść do 
syta. Pieszczotka podobała mu się, więc prosił ażeby została z nim 
przez zimę. Prosił tylko, żeby utrzymywała dom w porządku i opo­
wiadała mu bajeczki.

Pieszczotka zgodziła się i została z chomikiem.
Raz wyszła Pieszczotka w zimie i zobaczyła jaskółkę leżącą 

na śniegu, prawie martwą.
Prędko przyciągnęła ją do mieszkania ciepłego, nakryła sia­

nem ptaszka i uratowała biedną jaskółkę od zamarznięcia. I tak zo­
stała Pieszczotka razem z jaskółką przez zimę u chomika

Na wiosnę prosiła jaskółka Pieszczotkę, żeby z nią poleciała do 
krainy cieplejszej, nim lato nadejdzie.

— Kiedy niemam skrzydeł — odpowiedziała Pieszczotka.
— Nic nie szkodzi — usiędziesz na mnie i polecimy.
I tak leciała Pieszczotka przez góry i lasy, aż przybyła z ja­

skółką do pięknej krainy.
Tam ujrzała na kwiatach piękne krasnoludki. Jeden z nich miał 

złotą koronę na głowie. To był widocznie król tych małych jak i ona 
ludzi. Pieszczotka podobała się królowi. Posłał więc je j wiele pięk­
nych podarków i prosił, ażeby została jego żoną i królową. Pieszczotka 
zgodziła się. Niedługo odbyło się wesele. Potem żyła długo i szczęśli­
wie wśród krasnoludków i'była bardzo dobrą dla nich królową.

R o z w i e s z a n i e  z a g a d e R  z  n u m e r u  11.
Szarada: kaw ka.
Zagadki: Tom asz, je leń .
Łamigłówka w kwadracie: krow a, ko lo r, oczko, łom ot, głowa.

Z a g a d R i  n o w e .
Z a g a d K a .
Co to jest?

A ni człow iek, an i gaz, an i zw ierzę,
Lecz d rzw i całego dom u dobrze strzeże.
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Ł a m ig łó w K a .

(nadesłała Fela Kranzówna).

Znaczenie wyrazów :

1. nazwa miesiąca.
2. rodzaj papugi.
3. imię męskie.

W  k ażdą  k ra tk ę  w staw ić  po je d n e j  lite rze ; c z y ta ją c  z le w e j 
s tro n y  k u  p ra w e j i z gó ry  na  dół o trz y m u je  się te  sam e w yrazy .

S z a r a d a .

(Nadesłała Stefanja Reissówna). 
P ierw sze  i je d n a  lite ra  to  godło państw a, 
D ru g ie  bez te j  l ite ry  to sam ogłoska, 
T rzecie  zaim ek w skazu jący ,
A całość to napó j.

-------=»Śi=S<î §Oj!>=—»■—

P o c z t a  J u t r z e n k i .

D o T usi B riłlów ny . D z ię k u je m y  za śliczne ry su n k i chow am y 
je , k iedyś za rep ro d u k u je m y . O k o n k u rsie  pom yślim y.

D o H e n ry k a  T h ieberga . B ardzo s ta ra n n ie  nap isa łeś rozw iąza­
n ie  zagadek . Ju trz e n k a  po zd raw ia  C ię serdecznie.

D o Ju d y  S ilberm ana . Ju trz e n k a  d z ięk u je  za nadesłane  łam i­
g łów ki i za pam ięć o red ak to rze . P rz eś lij  in n ą  łam ig łów kę to  w y d ru ­
k u jem y .

12. KUPON DO ZAGADEK KONKURSOWYCH „N A S Z E J JU T R ZEN K I".

Imię i nazwisko : ..........................c
miejsce zamieszkania ; 
ulica i numer domu; ..........
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Do Romana Eckera.-Dziękujemy za bilet wizytowy, przesłany 
na pamiątkę. Pozdrawiamy Cię serdecznie.

Do Juljana Spunda. Mieliśmy już kilka zagadek z biletami wi-ż 
żyto wemi.Mieliśmy już także łamigłówkę taką,-jaką ostatnio nade­
słałeś. Prześlij có innego.
W Do Cwi Arje Gelbwachsa. Widzisz, że dostałeś .Jutrzenkę".

Do wszystkich prenumeratorów: Gdyby ktoś nie dostał książeczki 
za miesiąc grudzień, prosimy o zawiadomienie nas kartą koresponden­
cyjną, z podaniem dokładnego i "czytełnego adresu. Często wracają 
książeczki, ponieważ dziatwa nie jest znaną w kamienicy pod nazwi­
skiem podanem do administracji. Dobrze jest podać dokładny adres, 
dla tych, którzy znani są w domu pod innem nazwiskiem w ten spo­
sób; B unio F iseb zn an y  M ehr, Lwów, ul. P od-D ębem  14. II p. oficyny 
na ganku.

T r a f n e  r o z w i ą z a n i a  z a g a d e R  n a d e s ł a l i ;
Lenz Sydon ja, Henryk Siiigcr, Mania' Maj man, Herman Weinreb, Beuio-Siiss- 

kind. Dziuniu Weilcr, Józef Earncs,'A rtur Grossman, Sainson Kolib Pinkas N.us.sen-.. ..
' b n u m ,R o m an E ck er, Szymon Sehierer, Sternbach Natan, Izrael Kramm, Herman 

Weinreb, Griinstein Felka, Zygfryd Atlas, S. Nuśsenbaum, Tońka i Janek Warszaw- 
sejy Rusina , Singer, Zosia Buberówna, Masza Sigallówna, .Sulamit Beriisteinówmi, 
Mundek. Spritzer, jakób Leopold Bieneiiwałd, Henio Muller, Zygmunt Biali, Fancia 
Mihizer, Niepodpisany, Beuio Palant, Maryla Rapsówiia, Henryk Thieberg, Henryk 
Spiit,. Jętka 1 Ewa Wuiisch, Regina Rothlcim. Mundzio Grosstern, Markus Einbinder, 
Hugo Feuerbe.rg, Lublin Abraham, Ella Strohówna, Marceli Appelberg, Matu.ś Kozo- 
wyr, Salomon Buksdorf, Irena Klappcrówna, Michał Hoffner, - Anna "Katz, Dawid 
Schuman,' Joanna Hescheles, Fryderyk Grebel, Albina Apfelschnittówna, Henryk 
Bauer, Maks Rosner, E. Weingartęn, Jula Baraehówna, Bernard Gerber, Friedenthal 
Mojżesz,-< Henryk Bie.geleiśen, Seif-Izrael, Eobjan Jenia, Edmund. Ringler, Zofja Gel- 
band.yZofja Samudiówna, Jakób Rothenbcrg, Jechiel Klein, Stefcia Schorrówno.

- . Michał Liseli,'Tusia Briłiówna, Danusia Hartmanówna, Anita Johancsówna, Toncia 
Leimsieder, Simon Kornwcitz, Cyla Langweil, Regina Nachmanówiia, Ltidwik Neu.

> Fela Beckmanówha, Tonią i Mojżesz Thiiin, Otto Lctz, Salo Rosenfeld, Leopold Halin.
., Sylwja Krebsówna, Feige Meier, Ozjasz Wasserman, Tomcia Kurzer, Filip Gartner,
< Berta-Eriednianówiia. Jakób Goldring, Leon Wychsler, Izio Hubler, Klara Ilay, Hem - .

ryk Spritzer, Leon Griiuspan, Marceli Gzacżkes, Ela Fabianówna, Bernard-Ereiman,
5j/J;akób Siróuier, Bunk-.Wiihelin, Jzak Lepach, Natan Briiller, Maurycy Blaustein, Leon «,.•
’ i Dawid Schmutzer, Reder Oswald, Samuel Donncr, Dawid Mund, Juda Silbermon,

yjitkis Filip, Zucker Józef, Chaj.in Lipsinan, Józef Tanuenbaum, Se.ide Jakób, Jonasz 
Klaster,'Benjamin Bęrlińer,' Abraham Spatzner, Jakób Lei ner, Chaini Rosenblilh, Ru­
dolf Róseuberg, Henryk ■ Uutcrman, Nick Oskar. Wilhelm Tepper. Sigal-Aleksander,

. -Na-tan Kleines, Stifter Leopold, Jakób Teichmau, Jakób Samuel Iluss, I.iiw Mojżesz,
Rafael Trachteuberg, Wachs Gustaw. Izrael Weinbaum, Dawid'Siisser,, Tobiasz Rei-/ 
zes, Gustaw Weinbaum, Leon Bombach, Joachim. Strnmer, Szymon Sclieer, Kurzer

■Nucliim, Salomon Griitz, Luśtig Andzia, Melamud Hesjo. Gclbwachs Cwi Arje, Zyg- ' ■ 
munt. Sferh, .'Marceli Delfiner, Rachela Miinzerówna, Chaskel Rosenberg, Henio Ast- 

■man, Dawid Lampel, Fela Kranzówna, Natan Kahane, Batczes Józef, Rachela Spiel- ; .j 
man, Józio Pohoryles, Leon Goldwerk, Bela Landem, Hollenderówna, Schwarz.
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P r a c o w n i a  i  s K ła d  o b u w i a  o r t o p e d y c z n e g o  i z w y k ł e g o  d la  
d z i e c i ,  m ł o d z i e ż y  i  s t a r s z y c h .

F. P O S  A R  I N  A
w e  L w o w i e ,  u l .  J a n c w s K a  14°

Pierwsza Krajowa Klinika Lalek
L w ó w ,  u l .  H a l i c k a  21 . •>?

A pteR a
K a r o l a  A u g e n s t e r n a

we Lwowie, ul. Krasickich 20 (róg ul. Kaźmierzowskiej) 
poleca przeciw pęknięciu skóry i odmrożeniu krem żnakomity 
H e l o d e r m a  do rąk i twarzy, który wydelikatnia i odmładza 

cerę, usuwa czerwoność rąk i nosa.
Przeciw kaszlowi, chrypce, zaflegmieniu i przeziębieniu nie­

zawodny środek S y r u p  G u a j a K o l o w y .  — C u k i e r k i  
m e n t o l o w o - e u K a l i p t u s o w e  A u g e n s t e r n a .

li fi 77 3 UI7R7ENUfi<< jedyne pismo polskie (ilustrowane) 
nlllluulł Jll lljuullllfl dla dzieci i młodzieży żydowskiej. 
Numer pojedynczy 30 groszy. — Konto czekowe P. K. 0.149.547.

T e l e f o n  3 2 -3 1
R e d a k c j a  i  A d m i n i s t r a c j a :  L w ó w ,  u l .  J a n o w s k a  2 6 .

Do nabycia w biurach dzienników, księgarniach, trafikach i kioskach.

Prenumerata „Naszej Jutrzenki** wynosi: 
półrocznie z przesyłką 2 zł. — ------ — — — — — — rocznie 4 zł.

Cena ogłoszeń jednorazowo:
cała strona 50 z ł . , . %  strony 25 zł., %  strony 12 zł. 50 gr., %  strony zł. 25 gr. 
Opust za 3-krotne ogłoszenie 10%. — za 6-krotne 20%, — za 12-krotne 30%.

T r e ś ć  n u m e r u ,:  Pomnik Elizy^Orzeszkowej w Grodnie. — Młodość Józefa. — 
Kotel Maarawi. — Niewygodne sąsiedztwo. — W szysiko dla dzieci. — 
Ślicznie biało na dw orze/'— Pieszczotka. — Rozwiązanie zagadek, -- 
Zagadki nowe. — Łamigłówka. — Szarada. — Ogłoszenia.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Dawid Berlas.
Z drukarni A. Gojawiczyńskiego we Lwowie, ul. Kopernika 20. — Telefon 28- :8.


